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«*sy •fłosz«ń: Na l-ej stroni* 
wiersz petitowy mb. 4.00, 
aa III-ej stronie—mk. 2.00, 
aa  IV-ej stronie — 1.60 f.r 
aadesłane za wiersz gar- 
m cntow y— mb. 6.00 Drob- 
ae ogłoszenia po 30 fem 
»a wyraz. Najmniejsze drob- 
*e ogłoszenie mb. i.*o.

JUiakaja i A d m in is trac ja  m ie sz ­
czą się pod 4-ym przy 
alicy Starososnow ieckie j w 
Sosnowcu.

A ire l  Al* listów i depesz: 
„Iikra", Soanowiec.

I S K R A
Bziennifc polityczny, społeczny I literacki

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 30.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką pocztową mk. 6.00 
fes. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 80 fen

l e d  akcja otwarta od 8 rano do 
T wlecz. — Rękopisów n a ­
desłanych Redakcja n i •  
łw raca.

t-ddrały własna: W Będzinie ul.
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza,

K I N O

OAZA
v Sosnowcu. |

Od 12-go stycznia 1920 r. Dla dzieci'niedozwolone 1 
Najnowsze arcydzieło włoskiej wytwórni „STAR .

PJGIEG BERHAkDO
Nieubłagana księżna jako problem miłości i m istrz ducha Ojciec Ber­
nardo w swym poświęceniu stanowią niezwykłych bohaterów wielkiej idei. |
P o c z ą t e k  w n ied z ie lą  i św ię ta  o  godz .  3-ej po  p o łu d n iu ,  w dni p o w sze d n ie  o  5« e jS > iecz .  j 

P a s j e  p a r to u t  p rócz  u rzęd o w y ch  i p ra so w y c h  n ie  ważne .
Reklama dzisiejszego obrazu wystawiona w poczekalni tegoż kina

ANONS! Od 19 b. m. II serja Piekło, czyli Biała Niewolnica. |

Kino

Zulue
< w Sosnowcu.

Od 13, do 19 stycznia 1920 r. włącznie.

Cały świat jest teatrem...
Wspaniale inscenizowany o niezwykłej treści dramat w 6 częśc, 

wytwórni „ITALA“ w Turynie, ze słynną włoską artystką
KLARĄ ^ B B ftT E L L I w roli głównej

UWAGA. Początek o godz. 5-ej, w niedziele i św ęta o 4-ej.-

KINO

SFIHKS
v Sosnowcu.

Tylko  ̂dni od 15 go do 18-go stycznia.

S T R Z Ę P Y  Ż Y C I A
dram at włoski w 6 częściach w roli głównej występuje słynna artystka

FrancesHa JHertlnn
Nad program!

Nord E xpress w niebezpieo*eństwłe,
A N O N S  I O d  p o n i e d z i a ł k u  19 s ty c zn ia  A N O N S 1 

HRABINA R0N00LI farsa w 6 ciu część, w roli głównej POLA NEGRI.

Pcntycta
J. Szałensz

GODZINY PRZYJĘd: 
od 10— 1 l od 3—6 po poi. 

L e n e n ie  zębów , plom bowanie 
wprawianie zębów  bea podnie­

bienia nłote korony. , 
ul. Modrzejowska J* 3.

D-r medycyny

l i
I .  ordynat, kliniki chorób skór- 
t y c k  wenaryczn. I moczo-płclo- 
w y e k .  Uźyw. prep. 914. Antliz. 

mikroskop.
»— 11 g. r . ,«— 8 PP- lo b . 6—• PP
CU. M ałachow skiego (Fabryczna) 16 16 

d. Pogody.

F arb y  „KOLORYT'
do własnoręcznego ufarbowa- 

%Bia materji gą bezsprzecznie 
lepsze od wszelkich dotych­
czas znanych na rynku farb 

niemieckich.
Dostać można w aptekach, sk ła­
dach aptecznych, kooperatywach, 

składach farb i mydlarniach.

Kinematograficzne Aparaty
różnych systemów i przybory do takowych poleca

Z. KALINOWSKI i J. KOZICKI
Warszawa, Marszałkowska 119. Sklep w podwórzu.

0 t a t a .
Komunikat polski*

W arszawa, 17 stycznia. 

(P. A. T.)

Front lit. białoruski.
Oddziały nasze kontynuując 

akcję na północny wschód od 
Dynaburga, nawiązały łączność 
z nieprzyjacielem na linji 5 
kilometrowej na wschód od 
jeziora Ruszon i 7 kilom, na 
wschód od jeziora Czerep.

Na odcinkn Bracławia wzię 
liśmy kilkudziesięciu jeńców i 
karabin maszynowy. Atak bol- 
saewicki na Leonpol został 
krwawo dla nieprzyjaciela od­
party. ,

Na odcinku poleskim, posu­
wające się wzdłuż toru kole­
jowego oddziały nieprzyjaciel-, 
skie zostały z łatwością od­
parte.

Polska otrzyma zbywające* zapasy wojskowe.
Waszyngton, 16 stycznia.

(Teł. wł. „Iskry*).
Podczas wczorajszej dysku­

sji w korni sjf kongresu co do 
udzielenia 600 miljonów m arek 
zaliozki Polsce, Austrji i Arme- 
nji, sekretarz wojny Baaker, 
oświadczył, że wszelkie zby­

wające zapasy wojskowe, na­
gromadzone w Europie, zosta­
ną dostarczone Polsce, by jej 
pomódz w powstrzymaniu par­
cia bolszewików na zachód.

l i sa w i l i i  zauyaa i z i i ł iŁ
l-sze posiedzenie Rady Ligi.

Paryż, 17 stycznia.
(Teł. wł.)

Pierwsze posiedzenie Rady 
Ligi narodów odbyło się wczo­
raj po południu w ministerjum 
spraw zagranicznych.

Obecni byli między innymi: 
lord Curson, m inister Patek, 
Doumont, Venizelos,Huysmann, 
posłowie Belgji, Szwecji, Danji,

Norwegji, Grecji i Szwajcarji, 
przedstawiciel Czech i delega­
ci japoński i chiński.

Na wniosek Venizelosa na 
prezesa Rady powołano Leona 
Bourgeois.

Najbliższe posiedzenie Rady 
odbędzie się w Londynie.

Zbrodniarze pod sąd!
Lista będzie ogłoszona jutro.

Holandja musi wydać 
Wilhelma.
Berlin, 18 stycznia.

(Teł. wł.)
Jak  się dowiaduję ze źródeł 

urzędowych, wczoraj rząd n ie­
miecki otrzymał listę osób, 
które mają być wydane en- 
tencie.

Lista ogłoszona będzie jutro 
przez urzędowe agencje Reu­
tera i Havasa.

Ententa zażądała, by osoby 
oskarżone o zbrodnie, dosta­
wione zostały przez policję n ie ­
miecką.

Paryż, 17 stycznia.
(Tel. wł.)*

Havas. Rząd zaakceptował 
tekst noty, która ma być wy­
słana w imieniu Rady najwyż­
szej do rządu holenderskiego 
co do wydania W ilhelma II.

Nota przesłana będzie w d. 
18 b. m., t. j. ju tro  i powołuje 
się na art. 227 trak ta tu  w er­
salskiego, przewidujący posta­
wienie Wilhelma w stan oskar­
żenia.

Ententa wzywa Holandję, by 
przez spełnienie jej żądań 
przyczyniła się do wymiaru 
sprawiedliwości.

Nota utrzym ana je s t w tonie 
przyjacielskim.

Front wołyński.
Oddziały nasze zajęły  wy­

padem po godzinnej walce wieś 
Czernice na południo wschód 
od Nowogrodu Wołyńskiego.

Rewindykacja ziem polskich na 
Zachodzie na podstawie posta­
nowień t rak ta tu  wersalskiego.

Wojska nasze pod dowództ­
wem naszych generałów Józ. 
Hallera i Dowbór-Muśnickiego 
dziś rano przekroczyły dotych­
czasowe granice linji demar- 
kacyjnej polsko niemieckiej.
Pełn. obowiązki w zastęp, 

szefa sztabu gen.
Kuliński pułkownik.

Sytuacja w Rosji.
O pokój z Polską,

Sosnowiec, 17 stycznia.

Paryski „Le Temps" zamie­
ścił następującą depeszę kore­
spondenta z W arszawy:

„Mam potwierdzenie z wielu 
źródeł, że rząd sowiecki Wy­
stąpił z propozycjami pokojo­
wymi wobec Polski. Tekst 
propozycji Jest trzym any w' 
dobrze znanym stylu Cziczeri- 
na. Zwraca się on w szcze­
gólności do proletarjatu z tym, 
że rząd sowiecki pragnie żyć 
w pokoju z Republiką polską. 
Ta propozycja jest ogólną za­

chętą do rozpoczęcia rokowań 
pokojowych".

Natomiast „Nowiny W ar­
szawskie* donoszą, że bolsze­
wicy zaproponowali połakom 
pokój pod następującymi wa­
runkami:
~ 1) Przyznanie Polsce jak 
najdalej idących granic na 
Wschodzie;

2) Indemnizację wszystkicn 
polaków, dotkniętych przewro­
tami bolszewickimi w Rosji; 
k 3) Zobowiązanie się do za-



machania _ wszelkiej agitacji 
bolszewickiej w Polsce, p rzy ­
czyni Polski miałaby możność 
tłumienia ruchu bolszewickie­
go u siebie*.

Wiadomość t/j podajemy na 
odpowiedzialność wspomniane­
go dziennika, bo na razie o 
treści propozycji bolszewickich 
nie wiadomo.

Konferencja sąsiadów
Londyn, 17 stycznia.

(TeL wł.)
Z Helaingforsu donoszą, iż 

wspólna konferencja Polski, 
Finlandji, Bstonji i Łotwy od­
będzie się w najbliższy czwar­
tek.

Obrady będą tajne; w p ra ­
sie ukaże się tylko komunikat.

Hosyisty liolsztwicf 8 70 k l l o u t t i f  
od granicy {gmofitkiti-
Wiedeń,, 17 stycznia.

Z Bukaresztu. Z wielkiej 
głównej kw atery donoszą, że 
bolszewicy rosyjscy znajdują 
się o 70 kilometrów cd gran i­
cy rum uńskiej.

Wojska softieckie zbliżają s i t  da ( l i n i n l
Wiedeń, 17 stycznia,

Z Moskwy donoszą: Czer­
wone wojska waiczą w odle­
głości 115 wiorst od ćbersonu.

Jaki  lup M s z a n i e ?  w z ię l i
w  Rostowie?
Wriedeń, 17 stycznia.

Z Moskwy donoszą: Przy 
zajęciu Rostowa wzięły czer­
wone wojska przeszło 10,000 
jeńców, 32.arm aty, 200 kara­
binów maszynowych, 9 tan­
ków, wiele karabinów, olbrzy­
mi obóz i liczne inne trofea. 
Czerwonej wojska odrzuciły 
wroga poza linją Batajsk—Ge- 
relo — Azsajskaja, W niektó­
rych miejscowościach wojska 
Denikina zdołały zniszczyć 
przepraw y na Donie. Most w 
Rostowie" pozostał nieuszko­
dzony.

Swlitia J M '  * u n
iiniJila Kutno.

Wiedeń, 17 stycznia.
Z Moskwy donoszą: Cala

prasa bolszewicka tryum fuje 
z powodu sukcesów czerwonej 
arm ji odniesionych nad armją 
Denikina. * Ł

Sowiecka .Praw da* podkre­
śla, iż przez odrzucenie armji 
ochotniczej, poza rzekę Don i 
j Wołgę nie usunięto jeszcze

niebezpieczeństwa grożącego 
republice sowieckiej. Należy 
bowiem rozbić Denikina do­
szczętnie i zająć Kaukaz, by 
otrzym ać połączenie z Persją 
i Aserbejdżanem.

Zniesienie 
kary^ śmierci w Rosji.

Moskwa, 17 stycznia.
N adzw yczajna k o m i s j a

wszechrosyjska przyjęła rezo­
lucję, . która żąda zniesienia 
kary  śmierci.

Kopenhaga, 17 stycznia.
„Berlingski Tidende* dono­

szą z Helsingforsu, że Joffe 
oświadczył, iż terror w Rosji 
się kończy i że bolszewizm 
robi rozstrzygający zwrot na 
prawo.

D Y K T A T U R A
Jesteśm y, niestety, wedle  o- 

kreślenia Słowackiego krajem, 
w którym .m yśl poważna Die 
trw a godziny*. Lubim y rece­
p ty  skondensowane w najbar­
dziej proste, krótkie, jasne ha­
sło, chociaż życie zbiorowe 
jest objawem bardzo złożonym, 
a po wojnie nawet bardzo za­
gmatwanym. .

W skutek tego wielu z po­
ważnych i rozsądnych nawet 
obywateli ulega suggesji łat • 
wych haseł dnia. Dzisiaj ta ­
kim hasłem  staje się wołanie 
g dyktaturę. Ma to być lekar­
s k o  na próżniactwo, strajki, 
pasek, zastój przemysłu, brak 
środków żywności, łapow nict­
wo, złodziejstwo, spadek w a­
luty,—jednym  słowem na wszy­
stkie bolączki, które nam za­
truw ają życie w tym  nieznoś­
nym powojennym okresie. W e­
dle tej popularnej wiary w 
czarodziejską moc dyktatury, 
nakazy i zakazy, wydawane 
przez * człowieka nieodpowie­
dzialnego przed nikim, __ a u- 
święcone wyrokami śmierci, 
zapobiegną wszystkiemu z łe ­
mu i przywrócą w karby ży­
cie, który rozrywa wszystkie 
tam y ładu i porządku. Zapo­
m ina się o tym , że życie ma 
swoje Jprawa, które ująć i o- 
kreślió można, ale których po-

fwałció, odwrócić i wredle wi- ' 
zimi się pokierować nie zdo­

ła nikt na świecie i że doktry­
ny ekonomiczne i społeczne 
musi się stosować do praw 
życia, bo życie do doktryn nie 
uagnie się, nie nałamie się n i­
gdy.

Ale rozpatrzm y tę  sprawę 
praktycznie. Do dyktatury  po­
trzeba dwuch czynników: dy­
ktatora samego i organów, 
przez które będzie swoją dy 
k ta turę wykonywał. *Co do o- 
soby dyktatora wielka liczba 
obywateli już ma jego imię w 
sercu i na języku." Wprawdzie 
również iest i wielka liczba, 
któraby przeciw samowładcy

tego człowieka ostro p ro testo ­
wała, ale ponieważ dyk ta tu ry  
nie daje się za pośrednictwem  
większościowego głosowania, 
tylko ten, kto ma siłę i ocho 
tę, bierze dyktatorską władzę 
sam, więc przyjm ijm y na chw i­
lę, że dyktator już jest.

Ale on sam wszystkiego nie 
zrobi. Musi się posługiwać or­
ganami wykonawczymi, który­
mi są wojsko i, administracja.

I gdyby zapytać wszystkich 
zwolenników dyktatury, czy 
oddaliby się ochotnie i bez 
zastrzeżeń pod niekontrolowa­
ną władzę naszej armji, pod­
skoczyliby ze strachu.jjOddająę 
wszystkie hołdy i uznania na­
szym żołnierzom, przyznając z 
góry, że ze wszystkich powo­
jennych armji, polska armja 
je s t najlepszą, musimy powie­
dzieć, że daleko jej do dosko­
nałości wojsk przedwojennych 
tak  co do organizacji, jak  co 
do składu osobistego. "Władze 
wojskowe, widząo tę niższość 
wojska wobec armji przedwo­
jennych, szukały lekaratwa i 
przeprowadziły w sejmie u sta­
wę o karze śmierci na wojsko­
wych złodziei. Ustawa obowią­
zuje, kilka wyroków śmierci 
wykonano, ale zło nie zostało 
wyplenione. Za wielu jest w 
wojsku łapowników, rabusiów, 
złodziei, aby można powiedzieć, 
że arm ja nasza jest tak dobra, 
jak  którakolwiek armja euro­
pejska była przed wojną.

Nie zmienia to faktu, że ta 
niedoskonała armja jest lepsza 
od ludności cywilnej. I jest to 
naprawdę krzyw dą armji, że 
tylko -dla wojskowych uchwa­
lono karę śmierci i nie rozsze­
rzono jej na te same zbrodnie, 
popełnione przez funkcjona- 
rjuszów cywilnych, t Niemniej 
armja pod jwzględem moral­
nym doskonałą nie jest. I gdy­
by zabrakło kontroli ze strony 
wolnej prasy i sejmu, soldate- 
ska, która zaczyna się coraz 
więcej krzewie, zwłaszcza m ię­

dzy oficerami tyłowymi, uczy­
niłaby nie wojskowym życie 
wprost trudnym  do w ytrzym a­
nia. Ujęta w karby przez su ­
mienność przełożonych, przez 
kontrolę sejmu i społeczeń­
stwa, ta niedoskonała arm ja, 
trawiona przez wszystkie cho­
roby zbyt długiej wojny, speł­
ni z pewnością swoje zadanie 
obrony granic. Pozbawiona te­
go hamulca podczas dyktatu­
ry, musiałaby rozpętać “się i 
popaść w orgję krwawej sa­
mowoli. Każdy ze zwolenników 
dyktatury słyszał, a może i 
sam doświadczył wybryków 
soldateski. 1 nic tu nie pomo­
że, że większość ofjcerów ; to 
rycerze bez skazy, że więk­
szość żołnierzy to bohaterowie 
—mniejszość niegodna jest je­
dnak zbyt liczna; wina to p ię­
cioletniej wojny, i ta nieha- 
mowana niczym może zamie­
nić ziemię w prawdziwe pie­
kło.

A dyktator musiałby nietyl- 
ko oprzeć się na armji, ale u- 
jąwszy dyktaturę wbrew woli 
znacznej części społeczeństwa, 
musiałby armji pofolgować, bo 
bez niej nie mógłby się obejść.
I w tedy w armji wzięłaby 
przewagę właśnie ta  niegodna 
mniejszość. Chyba nikt nie 
spodziewa się, że rządy woj­
skowe w tym  stanie rzeczy 
mogłyby, zapewnić prawo i 
sprawiedliwość spokojnym o- 
bywatelom.

Drugim czynnnikiem, nieod­
zownym do porządnego funk­
cjonowania dyktatury , je st ad­
ministracja, lub mówiąc ja ś ­
niej: urzędnicy. W ystarczy w y­
mówić ten wyraz, żeby wszy­
scy chórem wyliczyli wszyst­
kie możliwe obelgi, jak  łapow­
nictwo, paskarstwo, protekcjo­
nizm, lenistwo, niedołęstwo 
i t. d. I wszyscy wiedzą, że 
nie cały stan urzędniczy je st 
zgangrenowany, że uczciwych 
obywateli między urzędnika 
mi je s t większość, ale niego­
dna mniejszość tak już dogry­
zła wszystkim, iż uogólniają 
swoje zarzuty.

Nasz aparat adm inistracyjny 
nie je st dobry. W odróżnieniu 
cd armji jest znicznie Jgorszy 
od aparatu państw zachodnich.
I nic dziwnego, bo je s t zaim­
prowizowany na poczekaniu i 
to wedle najgorszego klucza, 
bo partyjnego.

Za Rady -regencyjnej nepo­
tyzm  szlachecki, a za p. Mo- 
raczewskiego dawanie posad 
zgłodniałym krzykaczom  so­
cjalistycznym, uczyniły z n a ­
szego ciała urzędniczego kon- 
glomera naprawdę smutny.

Odczyszczanie postępuje zbyt 
powoli.

Ale postępuje. znowu jest 
zasługą wolnej prasy i sejmu, 
że bodaj ta powolna praca od- 
czyszczania się odbywa, że 
niegodne indywidua muszą 
być ostrożnymi w swoich ciem­
nych praktykach.

Gdyby po obwołaniu dykta­
tu ry  rozpędzono sej m i zakne­
blowano prasę, wszystkie te  
płazy wypełzłyby ze swoich 
kryjówek na czoło adm inistra­
cji, a zacni i fachowi ludzie 
aiboby się musieli przystoso­
wać do wszechwładnej i nio- 
kontrolowanej kanalji, alboby 
zostali wygryzieni. W szak nie­
dawne to czasy, kiedy wice­
m inister sprawiedliwości po­
wiesił się w biurze, osaczony 
przez klikę, która go w ygry­
zła nietylko z urzędu, ale i a 
tego padołu ziemskiego. ' Bez­
karność, będąca wynikiem bra­
ku kontroli, rozpasałaby łajda­
ków i usunęłaby w cień ludzi 
uczciwych.

Czy w tych warunkach m o­
żna marzyć o polepszeniu się 
nieznośnych stosunków? Chy­
ba- najżarliwszy zwolennik fra ­
zesu o dyktaturze wzdrygnie 
się, gdy zważy, jakim i narzę­
dziam i^ organam i musiałby z 
konieczności posługiwać się 
ten upragniony dyktator.

A jeżeli dyktatura wojsko­
wa je st niemożliwa, to despe­
raci wołają o dyktaturę prole- 
tarjatu . Mamy przykład Mo­
skwy, Budapesztu, W iednia a 
nawet Monacbjum i Berlina. 
To, co się eufeministycznie na­
zywa dyktaturą proletarjatu, 
je st w istocie panowaniem po­
spolitych zbrodniarzy, m order­
ców włamywaczy, złodziei itd.. 
Kiedy przed kilku tygodniami 
chciano w Warszawie wywo­
łać rewolucję, zwaną proleta- 
rjacką, aranżerowie rusayii 
pod więzienie mokotowskie od­
bijać zbrodniarzy pospolitych, 
aby ich postawić na czele ru ­
chu.

To była najpilniejsza potrze­
ba nietylko serca, ale i wła­
ściwej organizacji u naszych 
rewolucjonistów, naśladujących 
ślepo okoliczne wzoęy.

Modlitwa o dyktaturę je s t 
modlitwą o najeźdźcę. Drobna 
t )  już różnica, że nikt nie pra­
gnie cudzoziemca: moskala,
prusaka czy żyda ną dyk ta­
tora. Istota jest w tym, 
zwolennicy dyktatury publicz­
nie wyznają imieniem swoim 
i imieniem reszty narodu, któ­
ra  ich do tego nie upoważniła, 
że nie wierzą ani w siebie, ani 
w cały naród, że nie mają ani 
siły, ani choty zabrać się do ^

Bratobójea.
ROMANS

102 .

Oznajmił m o niezwłocznej 
odbudowia fabryki w S ain t- 
Ouen i o bardzo błizkim wzno­
wieniu robót, i bez trudności 

■ uzyskał przelania kontraktów, 
zaw artych z Ryszardem V er­
niers, na imię iago b ra ta  i 
spadkobierczyni,.

Robert stawić się miał za 
tydzień do mmisterjum, dla 
podpisania duplikatów umów.

Dźięfa: Danielowi Savanna, 
cieszącemu się powszechnym 
szacunkiem, bratobójca spo­
dziewać się mógł wszędzie jak  
najlepszej życzliwości.

W poniedziałek wieczorem. 
Robert, rozstawszy się z p a ­
sierbem , który miał być na 
obiadzie u sędziego śledczego, 
udał się na bulwary, i z miną 
spacerującego zaszedł na bul­
war Beaumarschais, a stam tąd 
do znanej restauracji „Czte­
rech Sierżantów Roszelli*.

Kiaudjusz Grivot z  cygarem 
w ustach, które żuł nerwowo, 
przechadzał się przed bram ą 
restauracji.

Z gorączkową niecierpliwo­

ścią oczekiwał godziny spotka­
nia.

Pilno mu było poznać- praw­
dziwe pobudki tak  śmiałej 
obecności swego wspólnika w 
Paryżu, pilno m u też było d o ­
wiedzieć się, co zamierza z 
nim uczynić Robert; podszedł 
szybko ku niemu, 'uścisnął za 
rękę i rzekł:

— Wejdźmy prędko! Nie 
trzeba się narażać, ażeby nas 
tu widziano razem.

W pięć m inut później sie­
dzieli w gabinecie na pierw ­
szym piętrze.

Robert, smakosz nielada, w y­
pisał doborowy sp is potraw.

— Pomówimy z sobą otw ar­
cie — wzrzekł, gdy wyszedł 
garson. — Ale mówmy cicho, 
bo wiesz, że ściany m ają uszy.

LXIII.
W tym  gabinecie zam knię­

tym- i dobrze ogrzanym, przy^ 
żywym blasku gazu, wobec 
tego stołu, na którym  lśniła 
się porcelana i szkło, Kiau­
djusz Grivot czuł się oszoło­
mionym.

Robert odezwał się, patrząc 
nań:

— Słowo honoru! mój stary, 
ni® poznaję cię już wcale! 
Dawniej ty  z nas dwóch b y ­
łeś śmielszy, zawsze gotów do 
przedsięwzięć krańoowych, do

czynów, które ja  uważałem za 
niebezpieczne... Tyś mnie 
nazywał niezdecydowanym, 
chwiejnym, dziś to ja  idę na­
przód, a ty  się boisz iść za 
mną...

— Wyznaję, że ta twoja pe­
wność siebie przygniata mnie! 
— odparł Kiaudjusz głosem 
niepewnym. — Przyprowadza 
m nie'praw ie do szaleństwa!.. 
Kiedym cię zobaczył, tam, 
przed .trum ną tamtego, ciebie,- 
a sądząc, żeś w Berlinie,1 — 
wydało mi się, że bomba ury­
wa mi nogi, i teraz jeszcze 
nie mogę pomyśleć o tym  bez 
drżen ia!..

— A jednak to ty  dodałeś 
mi tej odwagi... Nazwisko two­
je wymienione jest w dzienni­
kach, jako najdzielniejszego z 
tych, którzy nieśli ratunek... i 
to mnie nauczyło, jaką ty  
grasz grą... Postanowiłem cię 
naśladować i widzisz, że mi 
się to udało.

— Fo coś przyjechał do P a­
ryża, będąc tam w zupełnym 
bezpieczeństwie.

— Bo inaczej nie mogłem 
uczynić. Pan Savanne, myśląc, 
że mi pierwszy donosi o zgo­
nie brata, wezwał mię do P a ­
ryża na pogrzeb. Gdybym nie 
stawił się na wrezwanie, obu­
dziłbym W' domu nieufność!.. 
Nie zawahałem się... Wiem,

jakąś ty zdołał sobie wyrobić 
świetną opisję u sędziego, a 
przecież ten śę iz ia  śledczy to  
wcale nie głupi... Ja  także d o ­
łożyłem starań i udało mi się... 
Nikt na świecie nie może nas 
podejrzewać!.. Idźmy śmiało 
naprzód. Jesteśm y panami p o ­
łożenia,

— Teraz być może... Ale 
później ?

— Później?
— Tak, bo może być ktoś 

ponad n a m i!
— Kto taki?
— W eronika Soilier.
Robert uśmiechnął się.
— A jakim  sposobem ona 

stanie się panią położenia? — 
zapytał.

— Ona ciebie widziała!., to 
pewne, ponieważ z nią w al­
czyłeś i to przy świetle... N ie­
zawodnie poznała w tobie tego 
człowieka, którego widziała 
poprzednio przychodzącego do 
fabryki przed trzem a dniami 
do Ryszarda Verniere. Na n ie­
szczęście, nie zabiłem jej na 
miejscu i, jak się zdaje, teraz 
bliska iest wyzdrowienia... Po 
wyjściu ze szpitala powróci do 
Saint - Ouen... Nie ulega to 
wątpliwości, ponieważ m ańkut 
wynajął dla niej lokal w h o ­
telu, gdzie mieszkam... Cóż 
poczniesz, ażeby się z nią nie 
spotkać pewnego pięknego dnia?

— Nie lękaj się tego...
— Mam się nie lękać tego, 

co może nas zgubić?
— Niema nic podobnego...
— Sądzisz, że W eronika Sol- 

lier nie wyjdzie ze szpitala?
— Przeciwnie wiem, że wyj­

dzie.
— A więc wtedy ?
— Nie zobaczy mnie nigdy...
— Jakto?
— Ślepa jest.
Kiaudjusz wydał okrzyk.
— Ślepa! — powtórzył.
— Najzupełniej., dzięki to ­

bie!.. Kula rewolwerowa spro­
wadziła ślepotę.

— Tak, ale ta ślepota może 
być uleczalną...

— Przeciwnie, jest n ieu le­
czalną.

Co tego dowodzi?
_  Tak twierdzą uczeni... O 

tym  mi mówił mój najlepszy 
przyjaciel, sędzia śledczy, k tó ­
ry  nic a r,io nie ukryw a prze - 
demną. Widzisz zatym kolego, 
że nie mam się czego obawiać 
dawniejszej odźwiernej...

— Masz doprawdy szczę­
ście!..

— Tak... Ale cicho, k to śjn ad ^  
chodzi.

- ;(D. ••



długie] i  mozolnej pracy nad 
stopniowym naprawianiem złe 
go, które się na obszarach 
Polski rozpasło. Jest to len i­
stwo woli, będące odpowiedni­
kiem moralnym tego fizyczne­
go próżniactwa, do którego 
polacy jako słowianie czują 
niepowstrzymany pociąg, a 
które lewicowcy nasi podnieśli 
do godności dogmatu i religji 
społecznej. . . H

Owóż uzdrowienie narodu, 
chorego na 1 5 0  l a t  niewoli i  5 
lat wojny, nie p r z y j d z i e  z z e ­
wnątrz, od jakiegoś proroka i 
dyktatora, s w o j e g o  czy obcego, 
ale od nas s a m y c h .  W cho­
robach ciała lekarze także cu­
dów nie działają, tylko poma­
gają naturze człowieka: jeżeli 
jest silna, zmorze chorobę, j e ­
żeli nieulegnie. v

U nas, którzy razem z E u ­
ropą chorujemy na skutki zbyt 
długiej wojny, nie to jest nie­
bezpieczne, że panuje zamęt: 
bo zamęt jest wszędzie, ale 
to, że nie wierzymy we wła­
sne siły, że paraliż tknął n a ­
szą wolę, że popadamy w znie­
chęcenie i rozpacz, że zamiast 

jąć  się pracy, jęczymy po k ą ­
tach jak stare baby i szukamy 
ratunku w entencie, dyktato­
rze, Niemczech, bolszewikach, 
w niebie i w piekle, a nie w 
nas samych.

Choroba powojenna jest na­
gminna i chroniczna;” rekon­
walescencja jest przewlekła. Z 
tym trzeba się liczyć i na ża­
dne cudowne zmiany nie ra ­
chować, lecz zabrać się do 
żmudnej, powolnej, uciążliwej, 
stopniowej naprawy. Przeciw­
stawić kult pracy religiji próż­
niactwa; uczciwość, sumien­
ność, poszanowanie godności 
własnej i poczucie odpowie­
dzialności budzie w sobie i w 
drugich; braki, przewinienia i 
wady piętnować i zwalczać; 
w niepowodzeniu rąk nie o- 
puszczać, a najdrobniejszym 
postępem cieszyć się Wtedy 
dopiero ze zbiorowej pracy po­
koleń wykwitnie Polska, o ja ­
kiej marzyliśmy.

Jairt Z am o rsk i .

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w n ied z ie lą  18 3  ir.. K a te d ry  
;Św. P io t ra  w R zym ie .

J u t r o  w p o n i r d z i a ł e k  19 H e n ­
ry k a  Marty.

W schód  s ło ń c a  *. 8 m 04 
Zachód  ' .  f-  * na. 16.

W sprawie środków
zapobiegawczych przeciw­
ko nowendu wybuchowi 

tyfusu plamistego.
Na ulicach S o s n o w c a  wid­

nieją r o z p o r z ą d z e n i a  odnośnie 
środków z a p o b i e g a w c z y c h  prze­
ciwko nowemu
pidewji tyfusu plamistego, Któ­
ra, dzięki energicznym aa - 
goni władzy sanitarnej, zup 
nie jakoby u nas wygasła.

Środki te polegają aa 
musowym kąpaniu w • -
miejskiej p r z y j e z d n y c h  z
Wschodniej Galicją *kąd ja ­
koby za ich pośrednictwem 
przedostać się może zarazek y-
'fuśbwy.

Dlaczego władza san nar na 
tak groźnie patrzy ua datek. 
W schód, a zamyka oczy na 
ogniska tyfusowe, odlegle od 
nas zaledwie o kuka godzin 
jazdy , to już jest rzeczą jej 
kompetencji. Mnie osobiście 
groźiiejszą się wydaje dla bo- 
snowca i jej okolic epidemja 
tyfusowa, grasująca w Wolbro­
miu i Olkuszu, skąd codzien­
nie przyjeżdżają do nas setki 
ubywateli, nawiasem mówiąc, 
wcale nie grzeszących, czys­
tością, niż epidetnja wschod- 
nio-galicyjska, skąd znowu nie 
tak  wielo mamy przybyszów.

A zresztą gdyby nawet z 
Galicji Wschodniej tak tłum ­
nie przybywali do nas podróżni, 
ja k  z OUusza i Wolbromia,

czyż roznosicielki zarazywszy 
wschodnio-galicyjskie istotnie 
są groźniejsze od stfych sio­
strzyczek wolbromskich lub 
olkuskich? Dlaczego tylko 
pierwsze mają być tępione w 
łaźni miejskiej, a drugie trak- 
towane*jako baranki niewinne 
i pozostawione na wolności?

Pytania temimowoli się na- 
sdwają wobec rozporzędzenia 
nakazującego pod surową ka­
rą wyławiać i kąpać wyłącz­
nie wschodnio galicjan.

Dr. P.

Alkohol podrożał. Butelka spi­
rytusu, która przed nowym ro­
kiem kosztowała 29 marek, o- 
becnie kosztuje 52 marki, za 
.dwudziestkę* wódki zaś, którą 
można było w monopolu na 
być za 14 ink. 40 len., dziś 
trzeba zapłacić 26 mk. Oczy- 
wiścib cena w .wolnym* h an ­
dlu również podniesie się w 
stosunku odpowiednim (oby 
tylko w odpowiednim)!

Może wreszcie drożyzna a l ­
koholu powstrzyma pijaków od 
nadmiernej jego konsumcji!

Nowa p r o w o k a c ja  s jo n i s ty c z n a ?  
Żargonowy „Volksblatt* do-' 

nosi, że do Polski wybierze się 
obecna feancuska misja ś led­
cza (?) w sprawie żydowskiej. 
Wysyła ją  „Uga praw czło­
wieka* pod kierunkiem swego 
sekretarza generalnego p. Jar-  
nu, który oświadczył jednemu 
z dziennikarzy, co następuje: 
Po zbadaniu sprawy pogro­
mów' (?) przez Morgentaua i 
Samuelsa, liga nie będzie zaj­
mowała się tą  sprawą specjal­
nie, lecz postara się raczej za­
znajomić się na miejscu z ca­
łokształtem sprawy żydowskiej 
i narodowościowej 

P a p ie ro s y  k o o p e r a ty w y  P o lsk .  
Związku z a w o d o w e g o  w  pasku .  
Kooperatywa P. Z. Z. zakupiła 
w swmim czasie w Poznaniu 
6,000,000 szt. papierosów, Jktó1- 
re sprzedawane będą i są dla 
członków po 2 mk na io szt.

W tych jednakże dniach w 
różnych handlach prywatnych 
papierosy takie sprzedawane 
są po 6 mk. za io jfsżtuk, a 
więc z zarobkiem paskarskim 
po 4 mk. za io szt. Członko­
wie zarządu poczęli już wdra­
żać dochodzenia, od kogo skle­
py prywatne zakupują te pa­
pierosy, ażeby ^pociągnąć tak 
winnych sprzedaży do skle­
pów, jak i sprzedawcówpaska- 
rzy do odpowiedzialności. Do­
nosi o tym „Głos Pracy*.

Godne zaznaczenia. W o s ta t­
nich paru dniach urzędnikom 
urzędu dla walki z lichwą i 
spekulacją Franciszkowi Bara- 
wi i Władysławowi Mierzur 
udało się w ykryć i skonfisko­
wać ukryte, a trzym ane na 
pa3ek towrary, a mianowicie:

1) u blacharza przy ul. Tar • 
gowej Ni 9: |7  skrzyń goto­
wych różnego rodzaju czapek, 
13 pudeł kapeluszy oraz różne 
matsrjały.

2) przy ul. Modrzejow-skiej 
M  29 róg ul. Dekierta: 2 pudy 
cukru, 80 paczek sacharyny.

3) sporządzono protokuł na 
kupca Oksendlera, (sklep bła- 
watny) za ukrywanie cennika 
i niestosowanie się do cen, jak 
również za danie łapówki 100 
mk. p. Baranowi.

Dla dobra Ojczyzny. Pracow- 
niby państwowego urzędu zbo­
żowego w Sosnowcu uchwalili 
co następuje:

Mając na względzie dobro 
odradzającej się Ojcayzny, u- 
uchwaliliśmy przedłużyć ilość 
godzin pracy z 39 -ciu na 45 
godzin tygodniowo.

Niniejsza uchwała wchodzi 
w życie z dniem 19 stycznia 
1920 r.

zamknięcie granicy. Skutkiem 
rozpoczęcia ewakuacji przez 
n i e n i c ó  w, granica śląska zosta­
ła zamknięta.

Przerwana została z Ś ląs­
kiem komunikacja zarówno ko- 
leiowa, jak piesza lub kołowa.

'Przed okupacją G. Śląska 
komunikacjarfia nie być wzno­
wioną.

Dobrze mu tak! Opryszek A l­
ter Muenz z Sosnowca, zajmu­
jący się skupem srebra dla 
niemców i zamieszkały w K a­
towicach, wiózł w piątek w po­
łudnie 1000 rb. rosyjskich, d o ­
starczonych mu przez prze­
mytników sosnowieckich z nad 
granicy do Katowic. W drodze 
między Roździoniem a Katowi­
cami dwaj bandyci postrzelili 
konia dorożki, a steroryzowaw- 
szy Muenza, zabrali mu dwie 
torby ze srebrem.

Zmiana w  straży k o le jo w e j .  Od
pierwszego lutego b. r. władze 
przystąpią do gruntownej r e ­
organizacji straży kolejowej. 
Będzie ona zrównana z policją 
i wejdzie w jej skład. Otrzyma 
mundury policyjne. Zmiany 
personalne nie są zamierzone.

Slediie na kredyt. Pisma ber­
lińskie donoszą, że polski po ­
seł w Norwegji zawarł z rzą­
dem tamtejszym umowę, w 
myśl której rząd polski o trzy­
ma od rządu norweskiego po­
życzkę w wysokości 28 miljo- 
nów kor. norweskich. Na pod­
stawie tego kredytu otrzyma 
Polska w ciągu 3 miesięcy 
200 tysięcy tonn śledzi. t

Z sądu pokoju. Sąd pokoju 
m. Sisnowca na posiedzeniu 
w dniu 15 bm. za rozmaite 
przestępstwa skazał następu­
jące osoby:

1) Za kradzież z przejeżdża­
jącego wozu 1 worka mąki 
pszennej skazano Agnieszkę 
Opalską na 1 m. aresztu.

2) Jana Widawskiego za o- 
brazę sierżanta wojsk polskich 
i nieskromne zachowanie się 
w restauracji, naruszające o- 
gólny spokój na 1 mie3ią& a- 
resztu.

3) Hindę Ołmer za pobicie 
10 letniego chłopca swojej są­
siadki na 2 tygodnie aresztu, 
przyczyno, ponieważ H. Olner 
j'est matką nowonarodzonego 
dziecka, wykonanie wyroku od­
łożono na 4 miesiące.

4) Józefa Trajdosa za usiło­
wanie kradzieży ubrań w fa ­
bryce Schona na 6 tygodni 
więzienia.

Randel z A m eryka .  J e d e n  z
miejscowych zakładów koszy­
karskich prowadzi pertrakta­
cje z firmami amerykańskimi 
\ \ sp ra w ie  dostawy Ameryce 
miejscowych wyrobów koszy­
karskich. W tym celu w mie- 
ścfe naszym ma powstać spe­
cjalna szkoła koszykarstwa o- 
raz ma być założona fabryka 
tych wyrobów.

Wykup złota i b iźu te r j i .  Do So­
snowca podobno przyjechało 
kilku kupców z Warszawy w 
oełu wykupu biźuterji i kam ie­
ni drogocennych. Za wagę 1 
dukata płacą po mk. 1 2 5 .

Z łodz ie je  k ieszonkow i.  Nalinji 
kolejowej So3no wiec—Często? 
chowa grasuje banda złodziei 
kieszonkowych. Głównym pun­
ktem obierania pasażerów jest 
st. Ząbkowice. Uprzedzając o 
powyższym jeżdżących, prosi­
libyśmy straż kolejową w Ząb­
kowicach o zwrócenie uwagi 
na opryszków, staje na tej sta­
cji przebywających.

Teatr H. Czarneckiego dzi­
siaj czynny będzie dwukro­
tnie : o godz. 4 popołudniu po 
cenach zniżonych „W esiła p a ­
ra*; wieozorem po cenach zw y­
kłych efektowna operetka z 
francuskiego repertuaru Vei- 
neya po raz pierwszy „Żołnie­
rze w klasztorze*. Główne role 
odgrywają pełni animuszu m u­
szkieterowie i naiwne pensjo­
narki klasztorne, z czego w y ­
nika dużo humoru, a publi­
czność śmiać się mu3i do roz­
puku !

W  poniedziałek specjalne 
przedstawienie dla żołnierza 
polskiego „Manewryjesienne*. 
Początek o ,godz. 5 i pół po­
południu.

We wtorek przedstawienia 
nie będzie.

W środę efektowna operetka 
„Targ na dziewczęta*.

W czwartek „Polska krew*. 
Wczeana sprzedaż biletów 

już rozpoczęta.

Wszystkim tym, którzy od początku choroby 
okazywali

i. p. Stanisławowi fatoszyńskiemu
wiele dobroci serca, oraz tym, którzy brali udział 
w Jego pogrzebie, a przede wszystkim: ducho­
wieństwu, władzom wojskowym, p. dyrektorowi 
szkoły i profesorom, a w szczególności zacnym 
Jego kolegom — składa serdeczne podziękowanie

R O D Z I N A .

RADA i ZARZĄD TOWARZYSTWA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEGO

„ H U R T O W M I A .*4
Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i e g o

z g o d n ie  z § 23 s t a t u t u f m a  zaszczy t  p ro s ić  PP. U c ze s tn ik ó w  T o w a ­
rzystw a  o  p rzy b y c ie  w d n iu  8 lu te g o  rb w n ied z ie lą  o g o d z in ie  3 p o  p o ­
łu d n iu  d o  g m a c h u  w ła sn e g o  T ow arzystw a  w B ęd z in ie  przy  ul icy  M a ła ­
c h o w sk ie g o  .Ai 31 d la  p rz y ję c ia  u d z ia łu  w

zwiaajRi i i i  H m  zebrania. .
Porządek obrad:

1) Z a g a je n i e  i w ybór p r e z y d ju m ,
2) z a tw ie r d z e n ie  p ro to k o łu  n a d z w y c z a jn e g o  o g ó l n e a o  z e b r a n ia  Z 

9 s ie rp n ia  1919 ro k u ,
3) o d c z y ta n ie  s t a t u t u .  •
4) s p r a w o z d a n ie  w ładz  z d o ty c h iz a s o w e i  d z ia ła iu o śc i .
5) z a tw ie rd z e n ie  s t a n u  m a j ą t k u  T ow arzystw a  na  d n iu  1 s ty c zn ia  rb.
6) s p r a w o z d a n ie  k o m is j i  rew izy jn e j ,
7) z a tw ie rd z e n ie  p r o j e k t u  w y d a tk u  na  1920 rok,
8) w y b ó r  9 cz ło n k ó w  ra d y  i 4 z a s tę p có w ,
9) w ybór  3 cz ło n k ó w  k o m is j i  rew izy jn e j  i 3 z a s tę p c ó w ,

10) w a ru n k i  p r z y jm o w a n ia  n o w y c h  cz ło n k ó w ,
„ 11) w niosk i  w iadz  T ow arzys tw a  i

12) w nioski  u c z e s tn ik ó w  T ow arzystw a ,  (zg ło szo n e  p i ś m ie n n i e  n a  7 
dn i  p rz e d  z e b r a n ie m  (§ 34).

O W flG B  ł. W p o w y ż sz em  W ain em  Z e b r a n iu  p r z y ją ć  ud z ia ł  b ę d ą  
m ogli  ty lk o  ci z o b e c n y c h  PP. ( Jc z e s ta ik ó w  T o w a ­
rzystwa,  k tó rzy  d • d n ia  1 s ty c zn ia  rb. wpłacil i  c h o -  

.ciaż  j e d e n  p e łn y  udz ia ł  t. j. m k .  200 — i p o s i a d a j ą  
k s ią że cz k i  cz ło n k o w sk ie ,  w y d a n e  w b iu rz e  w S o s n o ­
w cu  i przy w e jśc iu  n a  W alne  z e b r a n ie  (§ 31).

G W flG R  Ii. Gdyby  w pow yższym  t e r m in ie  n ie  p rzybyło  g r o n o  
u c z e s tn ik ó w ,  r a z p o r z ą d z a j ą c e  p o łow ą  k a p i t a łu  u l z i a -  
ł o w e g o  i z e b r a n ie  d o  s k u t k u  n ie  dosz ło ,  o d b ę d z ie  s ię  
W a ln e  Z e b r a n ie  w d ru g im  t e r m in ie  w ty m ż e  d n iu  
i g m a c h u  o  g o d z in ie  4 po  p o łu d n iu  i Z e b r a n ie  t o  
b ęd z ie  p r a w o m o c n e ,  b ez  w zględu  na  l iczbę  p rz y b y ­
łych ji l iczbę ich g ło só w  (§§ 28 i 3D).

t iW R G fl  III. P e łn o m o c n ic tw a ,  u p o w a ż n ia ją c e  do  p rz y ję c ia  udzia-*  
łu  w W ainem  Z eb ra n iu  na  o s o b y jp r a w n e  lub  in n y c h  
u c z e s tn ik ó w  T ow arzystw a  p r z e d s t a w io n e  być w inny 
Z arządow i na 3 dm p rzed  z e b r a n ie m ,  p rz y c z e m  j e d ­
n a  o s o b a  n ie  m o ż e  m ie ć  w ięce j ,  niż dwa p e ł n o m o c ­
n ic tw a  (§ 32).1

D nia  18 s ty c zn ia  1920 r o k u .

B ędzin ,  g m a c h  w łasny ,  u l ica  M a łac h o w sk ie g o  Nr. 31, t e l e f o n  Nr.  34.
So sn o w iec ,  u l ica  Krzywa Nr. 1, t e l e fo n  Nr. 3.

K o m is ja  r e w izy jn a  : R a d a :  Z a r z ą d :

M. Sakowicz Kt. prob Plankiewicz l. Drzew iecki
S. Frydsck i  S. Dusza M. Kępiński
8  Mislórski w. Lepeoki J. Misidrski.

B S t r z  łkowski 
S. Wieczorex.
L. Zaleski

BflR WIEDEjlSKI
Dąbrowa, iU. K>. Nobieskiego 17.

Codziennie od godz. l i  ej do 2-ej w połud­
nie i od godziny 6-ej do 12-ej wieczorem.

VC M  f ^  r O T  Kowo-zaaugażowaieio
I  1 w V * /  iZ* i i  I  Xwarteta damskiego

pod dyrekcją J. PIÓRKOWSKIEGO.

„Halka* dla młodzieży. W nad ­
chodzącą sobotę dyrektor Czar - 
neeki daje pierwsze poświąte- 
czne przedstawienie dla u c z ą ­
cej się młodzieży. Tym razem  
sięgnięto do skarbnicy muzyki 
polskiej, wystawiając nieśmier­
telne ^arcydzieło Mmiuszki 
„Halkę*, urozmaiconą tańcams: 
polonezem, mazurem i góral­
skim. Trafny ten wybór za 
sługuje ze wszech miar na 
uznanie, to tęż bez wątpienia 
wszystkie szkoły i pensje s ta ­
wią s ię ia  corpore na sobotnim 
popołudniowym przedstawieniu 
„Halki*. Bilety od jutrzejszego 
poniedziałku kasa rozpoczyna 
sprzedawać.

„Róża Stambułu* w Będzinie, 
Ta egzotyczna operetka, cieszą­
ca się olbrzymim powodze­
niem w teatrze „Nowości* w 
Warszawie, daną będzie na 
wtorkowe przedstawienie przez 
teatr Czarneckiego. W roli ty ­

tułowej p. Loda R Ogińska: 
daisaą obsadę stanowią pp. 
Łeonowicz, Wolińska, Olędzki, 
Wiśniewski, Woliński, Woy- 
Ciechowski, Kisielewski. Orjen- 
talne tańce i ewolucje, oraz 
specjalne dekoracje, sprowa­
dzone do tej operetki, stano­
wić będą prawdziwie artysty ­
czną całość.

Sprzedaż biletów na to przed­
stawienie w cukierni W go 
Czerwińskiego już rozpoczęta.

Ottńrt i .
i==.--u ł ..—
(Złożono bezpośrednio w „l*krs«"ł-

Ruchla Moszkowicz składa 
mk. 400 na skarb narodowy 
jako karę naznaczoną przez 
Posterunek Wy wiadowczyAS 2.



I Saif i i i  i  Sosnowcu.
Redukcja komisji miejskich. —  Sprawa elektrowni. —  Ofiarność 

urzędników miejskich. —  Wybór komisji tramwajowej. —  40 tys.
dla biednych.

Co z a  rozKcsz mieć 
dobre oKularyl

T * k o w «  p o le c *

rnakomtty Optyk Mechanik

J. M a n e l a
S o s n o w c a

Cebt prsystępn*.

Wielki wybór barometrów do chemikalji.

R O B E R T  P T E T R V 8 Z R 4
INŻYNIER BUDOWNICZy

Przedsiębiorstwo budowlane nad i podziemne
Założone w roku  1904

INTERES BUDOWLANY HURTOWNY HANDEL
materjałów i towarów budowlanych.

LR U R R H dT fl BYTOM G.-S.
u lica  Graniczna Ns 3. u iica  Parkowa Mb 2.

Tele f >n J\6 1109. Te le fon Hi 1597.

W ykonu je : Drogi k o le ji żelaznej *  Cliice *  Szosy *  K anali­
zacje *  Urządza nowoczesne zakłady przem ysłowe *  Gospodarcze *  
W ojskowe *  Budu je  i przechowuje kościo ły  *  K laszto ry *  Do- 
*  *  *  my handlowe i pryw atne *  *  »

usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
„ B f l A S C  P  • t *  B E B D 1 T “

uznana przez powagi lekarskie.

Łatw o się wciera, ma przyjem ny zapach, nie plam i bie 
lizny ł ciała, z łatwością się zmywa wodą.

Żądać w ap tekach  i skł. aptecznych tylko  „Maść P ra Hek 
dy“ z świerzbowcem na etykiecie  Słoiki na 1-3-12 osób. 
Tow. E Hebda I S-ka W arszawa, E lektoralna 18 teł. 1-37. 

Dla koni odświeźby i parcha . K K W O L - I I H I i D A " .

W  dniu 15 hm. o godz. 6 
wiecz. odbyło się pcd prze­
wodnictwem dr. Zahorskiego 
X X I  plenarne posiedzenie Ra­
dy miejskiej. Przed przystą­
pieniem do porządku dzienne 
gó przewodniczący Rady od­
czytał korespondencją bieżącą 
i wniosek konwentu seniorów 
—  o zmniejszeniu ilości komi­
sji przy Radzie m iejskiej, przy  
jednoczesnem rozszerzeniu ich 
komisji.

W edług przyjętego projektu  
istnieć będzie 7 komisji (skar­
bowa, do spraw ogólnych, zdro­
w ia publicznego, budowlana, 
aprowizacyjne, kwaterunkowa  
i  szacunkowa do strat wojen­
nych) oraz 2 delegacje: do 
Rady okręgowej szkolnej w  
Sosnowcu i takiejże przy sta­
rostwie.

Prezydent Jankowski zawia­
domił Radę miejską o stara­
niach, poczynionych przez ma 
gistrat co do sprawy podwyż­
szenia opłat za prąd elektrycz­
n y  w m inisterjum  spraw we­
wnętrznych, które deeyzję sta­
rostwa będzińskiego uchyliło, 
wobec czego miasto winno u i­
ścić opłatę za prąd zużyty do 
31 grudnia według cen kon­
traktowych (64 fen. za kilo- 
watgodz.), obecnie zaś magi­
strat proponuje cenę mk. 1.20 
za kilowatgodzinę, w myśl u- 
chwały Rady miejskiej.

Następnie prezydent miasta 
odczytał rezolucje pracowni­
ków magistratu, którzy posta­
nowili pracować w godz. b iu­
rowych od 8 i pół rano do 3 
i pół ppoł. w porze zimowej, a 
w porze letniej od godz. 8 ra­
no do 3 pp. bez przerwy.

"Wniosek w sprawie rozpo- 
ftzęcią prac przygotowawczych

dla przeprowadzenia drogi, łą ­
czącej miasto z dzielfticą Sro- 
dula, odesłano do komisji bu­
dowlanej. To samo dotyczy 
sprawy odstąpienia miaśtu 
placu kolejowego pomiędzy ul. 
Staroscsnowiecką a Nową i 
restauracji domów, niewykoń 
czcnych i wymagających re­
montu.

Jednogłośnie uchwalono wnio­
sek magistratu o dodatku Dro­
ży źnianym dla pracowników  
magistratu z poprawką kom i­
sji skarbowej, która uchwaliła 
miast 25 proc. ja k  proponował 
m agistrat 50 proc.

W niosek magistratu o za­
twierdzenie etatu dla ogrodni­
ka miejskiego odesłano do ko­
m isji skarbowej.

W niosek magistratu o do- 
row adzenie do porządku cho- 
ników miejskich, podyskusji, 

w której brali udział r. r. M i­
chael, Szlarski, Gawron, przy­
jęto. Ordynację podatkową do 
pobierania podatku od docho­
du i od m ajątku na rok bud­
żetowy 1919[20 z poprawkami 
r. Judenherca do punktu pier­
wszego i Jarzy do V  przyjęto  

jednogłośnie.
Na tym  posiedzenie z powo­

du późnej pory zamknięto. 
Przed rozejściem się wybrano 
jeszcze do kom. tramwajowej 
w. r. Michaela i Mrokowskiego, 
oraz przyjęto wniosek nagły, 
upoważniający r. r. Grabjań- 
sbiego i ks. Plenkiewicza do 
podjęcia od posła Józefa Pie­
trzyka  asygnaty na 40 tysięcy  
m k., przeznaczonych przez m i­
nistra pracy Pepłowskiego ko­
m isji opieki społecznej przy  
Radzie miejskiej dla biednej 
ludności miasta Sosnowca.

przez niemców koszar w To­
runiu. J

Stosunki 
polsko - niemieckie.

W arszawa, 17 stycznia.
(Telef. od wł. kor.)

Rząd niemiecki zwrócił się 
do sfer miarodajnych z zapy 
taniem, kiedy rząd polski ży­
czyłby sobie nawiązać stosun­
ki dyplomatyczne z Niemcami.

Po zbadanju tej kwestji na­
tychm iast będzie mianowany 
poseł niemiecki w W arszawie.

Pokój z Węgrami.
Paryż, 17 stycznia.
(Tel. wł.)

W czoraj wręczono delegatom  
węgierskim warunki pokoju. 
Na odpowiedź dano Węgrom  
15 dni.

Złoto i srebro 
do Niemiec.

Kraków, 17 stycznia.
•  Jak dzienniki podają, wczo- *. 

raj na dworcu aresztowano 
dwóch żydów, którzy usiłowa­

li wyw ieźć na zachód, zapas 
m arek niemieckich, dolarów i 
innych monet ogółem na 1 m i- 
ljon koron; pieniądze skonfis­
kowano.

Osoby, mające niezakończone 
sprawy finansowe ze ś. p.

Jerzym Ottomar Szteynem,
ostatnio zamieszkałym w Za­
w ierciu, uprasza się o zgłasza­
nie listowne do dnia 1 marca 
r. b. pod adresem
Piotrków ul. 3 Maja .Ns 16

J. KOSSAKOWSKI ,
celem ewentualnego załatw ie­
nia takowych.

W  sobotę, dnia 24 b. m. 
o godzinie 8 -ej w Sali Rady 
Miejskiej N r. 6 zostanie w y­
głoszony przez Ławnika inż. 
C. UTHKEGO odczyt na temat:

Pioltkt Puedileśtla-Osroda 
m . S o s o o m

Bilet na Salę— 3 m k ,.  
na galerję— l  mk.

Zgubiono w pociągu m iędzy  
Piotrkowem i Dąbrową d. I5 j l  
portfel z czekiem z A m eryki 
na Bank Dyskontowy w W a r ­
szawie na 10 tys. marek, kw i­
tem  Zarz. Stow. Rob. Chrzęść, 
w Dąbrowie na 2 tys. marek, 
legitym ację magistratu w D ą­

browie z k ilku  m arkam i. 
Ostrzega się przed nabyciem  
czeku, który  jest zastrzeżony 
w banku, a łaskawego znalaz­
cę uprasza się o oddanie pod 
adresemjDąbrowa, Hieronimska 

104. W ik ta  Pliegier.

br. Hejman
choroby uszu, nosa i gard ła .

Kołłątaja 10 (Mikołajewska) 
od 4—6 popołudniu oprócz świąt 

   .......................I lulu Hloszinfi. |
Angielskiego, .'2KS&
ateiografjl, kortipondtncjl, bochaltarji, 

karm  malarnlnefo udziela zapomooą liitów  
in it jtu t  Smith., Werazawi.Sieakiewlcza I .

M i t l n w n n i p  wszelkich pr«4 IN  1 A l u  W  ł U I l t J  m iotó®  rep erac ji
je  wykonywn n o w y c h  n iklow anie
szabel. K ran c  Policyjna obok składu
W o j t i r o w l n k e __________

D n t r 7 a h n  0(3 6000 do KC0° J T U liIA tJ U c * rabli na pierwszą
hipotekę w B ę d z in if. W iadomość  
„ Iskra" Sosnowiec.
P n t r y p h n i  * s .  (Jlcicy z kapitar n irz e u u i łem od ioooo do
25000 m a re k  do fabrykacji m e te la r  
B'Ctnej że laznej, o f e r t y  nadsyłać  
„Iskra" Sosnowiec pod „How oprze  
m vsł“. _________________________
r/ n m n o ł  paszport wvdnny p rzez  
AJ a g  w ładze niem ieckie  na
i m ię  Borocha S zepkowlcza. __
f h / i o m w  n.być fortepian nżyw.ny 
V 7 l l v t 5 i I J j r  w dobrym .tanie. Zgło- 
■z.nia: Małachowskiego 7. Gimnazjom.

Maturzystka ła  Państwową  
W yższą Szkołę Realną, p rzygotyw nle  
do wszystkich klas szkól średnich. 
Kacyński Starososnowiecka 50.

Zgubiono imię- Ludwika Grocho­
w i n a ^ ^ ___________
' / o r r i n a ł  paszport wydany p rzez  
Z j o ^ I u c U  m itdze  n iem ieckie  na  
im ię Teofila  Wnnk.
7 n m w i i ł  paszport wydany p r*e z  
Z ja p c l U q i l  s ło d zę  niem ieckie os 
Im ię R eginy R o zner. Łaskaw y znaiaz  
ca raczy  zwrOcic do „Iskry"

2 chłopców
piekarni K. P .n k .r .  St.ro.o.nowiecka 2S.
7 a m n o ł  paszport n iem iecki 
/ j q Ę ; i H 4 i  r c „ n l  p erg k.

’Z n c r i n a ł  Pies wyźel żó łty  b ir łe  
U a g l l l q l  podpalany odprowadzić 
za n a g r  o d ą ol. Staro'sosnowieckb
N? 46 m. 56______________
C A O  marek nagrody otrzyma ten kto 
e J U U  w.kazia gprawoów kradzleZy po* 
pełnionej n Józef. Biewniaka pray alley 
8tarososoowiioklej 84 w dnia 12 b. m.. 
któremu skradziono maciorę zabijając ją. 
uprzednia w oblewie od ośmiorga prosiąt..

Wyprawiam
liczę, zajpcse, kozie, baranie, tohórze i 
l i l ie  Sosnowiec 3-go Maja 10 Molicki.
K n n i l i n  garderobą i przyjmuje w 
I Y U  p JU J“  komie do sprzedania Sos­
nowiec 3-go Keja 10 Molieki. ,

Sprzedam
szkonia ogród Czestochowa O sta tn i 
G rosz ol. Sosnowa TO P io tr  N eb łe łęk . 
n n j o  14 go stycznia zgubiono w 
U  111 a  Żarkach portfel s 33 markami 
1 dotamenty osobiste odroczenie na 1 rok 
wydane w Dąbrowie 21|VI 19 roku pod 
nazwiskiem Stefao Ocieliła i rótne pa­
piery Łaskawy znalazca raćiy zwróoić 
doknmanty w kancelarji Zareckie) a pie­
niądze sobie zatrzymać. 
n n “  sprzedania urządzen ie  skfepo- 

4 pary chom ąt roboczych 4 
wozy robocze ft. K . Peocker S to ro - 
sosnowiecka Ks 25. ____
7 « £ r i n p t f t  tym czasowa leglty- 

b  y  macjo wydana p rzez  
mog. Sosnowca na im ię M^ourycejO  
H cmborgiern.__________ _ _ _ _ _ _______

P r ' z v h l a i r j i i  się pics bi0,y 2 £  I ó j  I l i ą  o  c l i  czarnemi latim i
W iadomość a Józefa N iedz'e li, G ł o -
nóg—Trzydziesty dóm własny ^ c ro l
kosztów  u trzym ania  i og!oszeń.__

Skradziono
w ie na im ię Salomona Herszfelda

m aszynę b la rkow ą  
O p r Z B U t t i n  do szyc,0 xow aro -
wa 15.
H f i f l  rnsl  w lc z e j sprzedam^ B ę .
I  P O  dzjp Nagórska N» 5.
W l l t r o  2 opósOw do sprzedan ia, 
i  U  L I  U  M odrzejów , Rynek ą, Qe„ 
nissowa.

Ł O K A l r
na biuro w Sosnowcu, składa­
ją c e g o  się z 4 —  5, lub więcej 
pokoji poszukuje poważna In ­

stytucja.
Zgłoszenia do Redakcji .Is k ry *  pod

Instytucja.

Dwa samobójstwa.
Jeden zwariował, drugi przyszedł do rozumu.

Przed tygodniem postrzelił 
się w Sosnowcu pewien pod­
porucznik. Kula przeszła na 
w ylo t powyżej skroni! Ranny 
zachował całkowitą przytom ­
n o ś ć  i po strzale gwizdał sobie. 
Obecnie niebezpieczeństwo u- 
tra ty  życia minęło, ale niedo­
szły samobójca, zdaje się, po­
stradał rozum.

D rug i oficer nabrał rozumu 
po strzale. .

Z  D ą b r o w y .  
Jeszcze jeden protest.

Do Redakcji „Iskry* 
w ‘Sosnowcu.

Chociaż od niedawna dopie­
ro ukonstytuowaliśmy się ja ­
ko Rada opiekuńcza 8- mio k la ­
sowego gimnazjum żeńskiego 

w  Dąbrowie, w jedynym  celu 
niesienia jaknajwydatniejszej 
pomocy tej doniosłej placów­
ce oświatowej, to jednak jako  
obywatele miasta, oddawnapa^ 

trzący na wysoce patrjotyczną 
i  pedagogicznie owocną dzia­
łalność kierowniczek powyż­
szej szkoły, z całym gorącym  
uznaniem przyłączam y się do 
protestu rodziców i opiekunów 
dzieci, do szkoły tej uczęszcza­
jących, ogłoszonego w Nś> 13 
, Iskry" z dnia 14 stycznia b. 
r., a skierowanego przeciwko 
oszczerczemu artykułowi p. t. 
,D o  rozwagi", umieszczonemu 
w Mi 291 „Iskry* z dn. 23 
grudnia ub. r.
Przewodniczący Rady opiekuńcaej 

Dr Adam Piwowar.
Członkowie Rady opiekuńczej

J . Kozłowski, Gustaw Lewicki, 
Dr. Sz. Starkiewicz, T. Rajce- 

cki, J. Grzyw ak. 
Dąbrowa Górnicza, d. 1411820.
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Zakochany bez wzajemności 
strzelił do siebie pod oknem  
mieszkania ideału w Granicy. 
Kula poszła koło serca. Gdy 
zwabiona strzałem ukochana 
ukazała się w  oknie, ranny  
zaklął:

Psia cię mać! Po co ja  to 
zrobiłem?!

Ranny ma się lepiej i, zdaje 
się, będzio zdrów na ciele i na 
umyśle.

Telegramy.
Naczelnik konferował 

z O m M iin  i HlDkiewtnis).
W arszawa, 17 stycznia.

Naczelnik państwa odbył 
dłuższą konferencję z komisa­
rzem generalnym zarządu cy­
wilnego ziem wschodnich p. 
Osmołowskim i b. m inistrem  
aprowizacji p. Minkiewiczem. 
Narady dotyczyły sprawy prze­
kazania przedstawicielstwa za­
rządu ziem wschodnich na 
"Wołyń i Podole p. M inkiew i­
czowi. Ustalono, że p. M in ­
kiewicz korzystać tędzie  z 
szerokich pełnomocnictw, po­
zostając jednak w ścisłym kon­
takcie z p. Osmołowskim.

1  ateiści n podpaleniu koszar 
v Toiniii Din potwiaitoi? ilu.

W arszawa, 17 stycznia.
Dowiaduję się z m iarodaj­

nych sfer, że m inisterjum  
spraw zagranicznych nie otrzy­
mało dotychczas potwierdze­
nia wiadomości o podpaleniu'

Dnia-48 stycznia 1920 r. w loka lu  Gospody M ieszczańskiej u l Wawel 
hfe 3 w Sosnowcu odbędzie się

OGÓLNE ROCZNE ZEBRANIE M ie*zczafi8kie j
o godz. 3 popoł. z następującym  porządkiem  dziennym :

1) W ybór przewodniczącego, assesorów i  sekretarza.
2) Sprawozdanie Zarządu i zatw ierdzenie budżetu.
3) Zatw ierdzenie budżetu na rok  1920.
4) W ybór nowego Zarządu i K om is ji Rew izyjnej.
5) Dalsze losy Gospody M ieszczańskiej.
6) W olne w n ioski.i
W razie n ie  do jścia  do sku tku  zebrenia w o-znaczonym te rm in ie  

nowe zeb ra rie  wyznacza się na tenże dzień, i w tym  samym loka lu  na 
4 ą pop. Zebranie to  tę d z ie  prawom ocne bez względu na ilość obecnych 

członków.
O sobistych zaproszeń nie  wysyła się.

Tanio 1 K A W A !  H E R B A T A !  CUKIER! Tanio 1
Ekstrakt K a w o w y  „SANTOS" w 3 gat. 

łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 
daje B2k l8nkę osłodzonej, nat. aromat, kawy.

Pastylka „H E R B A C Y T U* za 25 fenigów w zupełności za­
stępuje szklankę wybornej osłodzonej herbaty z cytryną. ; 
Proszek „H E R B A C Y T “ we flakonikach zast. herbatę 

z arakiem lub sokiem malinowym. Żądać wszędzie!
tm irin o  1 G eneralne przedstawicielstwo na caią Polskę DaIvw!ID I 

1 „KOTWICA" W irtzkw a,1 M arszałkowska 63, te ł.24^  16 rPIJWlIE.j


